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HARCERSKA 


Nowy sposób walki z próchnicą 


USĄ, (PAP). Cienka warstwa 
plastiku na powierzchniach zę- 
bów trzonowych może bezpiecz- 
nie, skutecznie i na wiele lat za 
pobiec ich psuciu się wskutek 
próchnicy. Lakierowanie zębów 
jest metodą, którą amerykańscy 
dentyści szczególnie zalecają 
dzieciom i nastolatkom. 


Niedawno 11-osobowy zespół 
ekspertów powołany przez ame- 
rykański Narodowy Instytut 
Zdrowia wydał publiczne oświa- 
dczemie, w którym nie tylko za- 
chęca, ale wręcz ponagla dentys- 
tów do możliwie najszerszego 
stosowania tej metody, a pod 
adresem instytucji ubezpiecze- 
niowych zgłasza postulat pełne- 
go pokrywania związanych ztym 
kosztów. 


Lakierowanie bardzo skutecz- 
nie zapobiega tworzeniu się 


w zębach ubytków — twierdzi pro- 
fesor stomatologii z Uniwersyte- 
tu Północnej Karoliny, James 
Bawden. Pierwsze próby pokry- 
wania zębów tworzywami sztu- 
cznymi podjęte jeszcze w latach 
sześćdziesiątych były mało sku. 
teczne i zniechęciły dentystów 
do szerszego wykorzystywania 
tego typu środków ochronnych. 
Obserwacje kliniczne z ostatnie- 
go dziesięciolecia niezbicie jed- 
nak dowodzą, że nowe tworzywa 
w 100 procentach chronią uzę- 
bienie przed próchnicą, Jest to 
zarazem ochrona bardzo trwała. 
Badania wykazały, że ponad 80 
proc. nazębnych powłok ochron- 
nych jest w stanie zadowalają- 
cym jeszcze po upływie 7 lat od 
chwili ich wykonania. Tylko u 20 
proc. pacjentów grubość lakieru 
jest po 7 latach zbyt mała i trzeba 
zabieg powtórzyć. (jo) 


GAZETA NASTOLATKÓW 





MŁODZIEŻOWY 
WIELOBÓJ 
SPRAWNOŚCIOWY ZHP 


Jeśli masz 13-15 lat 
hcesz się sprawd: 





w sportowej rywali- 





weź udział w zawodach 


MŁODZIEŻOWEGO 
WIELOBOJU SPRAWNOŚCIOWEGO ZHP 
szczegóły str. 4-5 


GZERNIAWA ZDRÓJ: 


(PAP). Po kilku latach starań Czerniawa Zdrój, obecnie część Świeradowa, 
stała się uzdrowiskiem tylko dla dzieci. Wspaniały klimat, praktycznie brak 
ruchu samochodowego, cisza i szczawy żelaziste to cenne walory tego uzdrowi- 
ska. W tutejszym dziecięcym szpitalu leczy się górne drogi oddechowe. Pobyt 
w nim wskazany jest przede wszystkim dla mieszkańców dużych ośrodków 
przemysłowych. (kl) 











„„Porozumieć się” 


ze szkolnym komputerem 


WĘGRY (CAF) 
W szkole podsta 
wowej im, Stefa. 
na _ Batorego 
w Veszprem od 
ubiegłego raku 
szkolnego dzieci 
zapoznają 

z podstawami 
chniki + oblicze 
niowej.  Ucznio- 
wie ucżą się pi 
sać, proste pro 
gramy i posługi 
się kompt 
m.” Najlepsi 
stniczą w ża. 
ciąch kółka na 
ukowego 






















Świadkami niecodziennego wyda- 
rzenia byli rybacy z kenijskiego po- 
rtu Mombasa, na wybrzeżu Oceanu 
Indyjskiego. Kilka kilomerów od 
brzegu zauważyli trzymające s 
iało człowieka, który jednak 











na 










wał żadnych ruchów. Co 
mimo że był odpływ 
powinien być znoszony od 
brzegu, wyraźnie zbliżał się do skał 
ających się 





mocy i gdy: odzyskał 
powiedział — jak poda. 
e dziennik „Ethiopian Herald 
as nurkowania da 


d: 





przytomnoś 








że 
od br 
ia. apar: 
W ostątniej 
że błyskawi: 
cznie zbliżyły się do niego delfiny, 





wskuiek uszi 
cjł przytomność. 
ili zauważył tylk: 








UWAGA! 


pięcioodcinkowy mini: 





odeks drogowy 


konkurs-niespodzianka: na naszej specjalnej trasie 
przejazdu każdy sprawdzi swoje umiejętności 

10 wspaniałych nagród, 50 upominków — drobnych, 
ale też „wartych grzechu”. 


Zachęcamy, 
kolegów! 


radzimy: 


weźcie udział, namówcie 


REDAKCJA 





MIEJSCE 
JUŻ JEST... 


KATOWICE (inf.wł.). W końcu 
ubiegłego roku przedstawiciele 
Społecznego Komitetu Organi- 
zacyjnego Budowy Pomnika Tru- 
du Górniczego spotkali się w Ka- 
towicach z uczestnikami i laurea- 
tami konkursu otwartego na pro- 
jekt pomnika. Wzięło w nim 
udział 28 amatorów, którzy 
przedstawili do oceny 56 prac. 
Jury pod kierunkiem ówczesne- 
go przewodniczącego WK PRON 
w Katowicach — dr.inż. Wiesława 
Nowickiego, wyróżniło 8 propo- 
zycji. 

Wszystkim laureatom przypa- 
dły w udziale równorzędne na- 
grody pieniężne, a Andrzejowi 
Grabdzie — dodatkowo okolicz- 
nościowy dyplom od publicznoś- 








ci. Najmłodszy uczestnik konkur- 
su — 17-letni Ańdrzej Gorol otrzy. 
mał nagrodę specjalną w wyso* 
kości 4 tys. zł. 


Wszystkie zgłoszone do Kon- 
Kursu prace. wzbogacą zbiory 
Muzeum Górnictwa Węglowego 
w Zabrzu. Rozstrzygnięcie kolej- 
nego etapu — tym razem za-" 
mkniętego — dla profesjonalis- 
tów, nastąpi 15 października Dr, 
Miejsce już jest — pomnik stanie 
w miejskim parku w Katowicach 
przy ulicy Górnośląskiej, w rejo- 
nie Doliny Trzech Stawów, a jego 
odsłonięcie nastąpi w Barbórkę 
1985 roku. (kk) 


Fot. Z. Bisanz 


|NECZENI EWA I EETZESE 1 S-VAVS M EETAZNE JIA M CEZ) 


_Chorągwiany Kurs 





Drużynowych 








* Starszoharcerskich 





WRACAMY TU 
WSPOMNIENIAMI 


chwili naszego rozstania 
d na piotrkowskim dworcu 
PKP minęło już trochę 
tzasu. Znowu dom, szkoła, a jednak 
ciągle nie mogę wrócić do szarej co- 
dzienności, zapomnieć roześmianych 
twarzy przyjaciół, blasku świec podczas 
wieczornych kominków, wierszy i piose- 
nek śpiewanych w każdej chwili. Nie 
jestem w stanie wymazać z pamięci ga- 
węd, dyskusji o sensie życia i ideałach 
harcerstwa. Nie mogę, bo ja prócz 
wspaniałej zabawy i przygód odnalaz- 
łam tam jeszcze coś innego: receptę na 
życie, klucz do przyjaźni, swoistą filozo- 
fię opierania się wszelkim trudnościom 
— „a to wszystko, żebyś wierzył, że nieła- 
two być harcerzem”. Wciąż w uszach 
mam słowa naszych ulubionych piose- 
nek. Nucę cicho, wracam myślami do 
tych dwu cudownych zimowych 
tygodni. 
Jechaliśmy tam, do Białegostoku, 
z ogromną ciekawością, ale i z odrobiną 
strachu. Sama nazwa zimowiska „Cho- 
rągwiany Kurs Drużynówych Starszo- 
harcerskich” brzmiała trochę niepokoją- 
co, sygnalizowała wykłady, naukę, 
sprawdziany wiedzy. Zasadniczym ce- 
lem tego zimowiska było bowiem wy- 
szkolenie i wszechstronne przygotowa- 
nie do pracy z drużyną kadry starszohar- 
cerskiej, przyszłych instruktorów ZHP. 
Rzeczywiście, nauki było dużo, aletak 
urozmaiconej, że chyba nikt spośród 
nas nie narzekał na nudę i monotonię 








wykładów. Zapoznawaliśmy się z ele- 
mentami psychologii, metodyką star- 
szoharcerską, zasadami „dobrej zbiór- 
ki” treścią najważniejszych dokumen- 
tów ZHP (statut, instrukcje, stanowiska). 
Ugruntowaliśmy swoją wiedzę z zakre- 
su historii ZHP, zdobywania stopni, 
sprawności, prowadzenia dokumentacji 
drużyny. Nauczyliśmy się tu podstawo- 
wych technik harcerskich (jak np. sama- 
rytanka, terenoznawstwo, sygnalizacja 
itp.), musztry i wielu, wielu innych rze- 
czy nieodzownych w pracy z drużyną. 


A wszystko to zasługa kadry zimowi- 
ska — starych (wcale nie wiekiem) wyg, 
doświadczonych wyjadaczy hare 
skiego chleba, którzy w każdej chwili 
byli nam opiekunami, doradcami, ale 
i dobrymi przyjaciółmi, kumplami w ża- 
rtach i zabawach. 








Tajemnica powodzenia ich przed- 
sięwzięć tkwiła m. in. wtym, że niemalże 
w każdej chwili, każdy czuł się odpowie- 
dzialny za jakiś punkt programu zimo: 
ska. Znając (mniej więcej) nasze możli- 
wości rada kursu (kadra + zastępowi) 
rozdysponowała zadania w ten sposób, 
że każdy zastęp przygotowywał dla po- 
zostałych jakąś „imprezę”, np. nasz za- 
stęp odpowiedzialny był za szkolenie 
z samarytanki, które zakończyłyśmy bie- 
giem  samarytańskim (praktyczny 
sprawdzian umiejętności, wiedzy), inny 
zastęp przygotowywał grę terenową, 
a jeszcze inny był opiekunem próby 











organizatorem Przyrzeczenia Harcer- 
skiego dla jednego spośród nas. 

Poza tymi zadaniami każdy zastęp 
przyjął na siebie, na czas trwania zimo- 
wiska, jakiś obowiązek np.: zastęp II 
dbał o nasze potrzeby kulturalne (zwiad 
—co?, gdzie? kiedy?, bilety do kina, tea- 
tru itp.), zastęp Ill opiekował się gazetką 
ścienną, zastęp V odpowiedzialny byłza 
nasze, dość zresztą częste peregrynacje 
(gdzie?, kiedy?, jakie połączenia, bilety). 


A w Białymstoku ani śniegu, ani słoń- 
ca właściwie nie było. Nam jednak dnie 
mijały uśmiechnięte, rozśpiewane, za- 
gonione, wypełnione pracą i zabawą do 
granic wytrzymałości. Rozkład dnia był 
przez całe zimowisko taki sam: pobud- 
ka, apel, obiad, zajęcia programowe, 
cisza nocna..., a przecież żadna chwila 
się nie powtórzyła. Nie pamiętam 
dwóch takich samych ranków, podob- 
nych popołudni. Nie, na naszym zimo- 
wisku nie sposób było się nudzić. 
Wciąż coś odwiedzaliśmy, zwiedzaliś- 
my, oglądaliśmy. Byliśmy w kinie, tea- 
trze, w Białowieży nawet. Zorganizowa- 
liśmy i samodzielnie opracowaliśmy za- 
kończoną quizem wycieczkę po Białym- 











stoku. Każdy z nas był przewodnikiem 
po swojej części miasta i zaręczam, że 
nigdy chyba na żadnej wycieczce nie 
poznalibyśmy go tak dokładnie. 

Mimo napiętego programu dnia za- 
wsze znajdowaliśmy trochę czasu na 
pląsy, mecz w siatkówkę, dyskusje waż- 
ne i błahe. Zaprzyjaźniliśmy się z białos- 
tockimi harcerzami (i nie tylko harcerza- 
mi). Był u nasi wieczór poezji, i dyskote- 
ka i był nawet festiwał z prawdziwym 
„piekielnym” kabaretem. 

| nawet się nie spostrze 
minęły nam dwa tygodnie fe: 
było wracać, żegnać serdeczny Białys- 
tok. Skończyło się zimowisko, na które 
jechaliśmy każdy z osobna, z którego 
wróciliśmy jak jedna rodzina. 

Jeszcze tylko ostatni wieczór, dyplo- 
my ukończenia kursu, wymiana poca- 
łunków, adresów, zapewnienia, że nic 
się nie kończy, że przecież niedługo zno- 
wu się spotkamy i wiara, że ta przyjaźń 
nie przeminie, nie porwie jej wiatr, nie 
zagna czas, że zawsze będziemy mogli 
liczyć na swą pomoc, że zawsze wracać 
będziemy wspomnieniami do tych dwu 
białostockich tygodni 












Wioletta Bąk 
korespondentka HSI „ŚM” 


Rodzinne zdjęcie uczestników kursu, pośrodku „Teodor” maskotka 12. DŻ znany 


już złamów „ŚM” 





PRÓBA ZRĘCINOŚU 





KULINARNYCH.” 





e zdenerwowania zapomniałam 

berła i korony na głowę. Kiedy to 

'zauważyłam „Krasnoludki” już 
ły przede mną i dziarsko meldowały: 
„Królu nasz drogi, przybyły w twe progi 
leśne Krasnoludki...” Nie pozostało mi 
nic innego jak bezkorony, ale po królew- 
sku przyjąć raport. 

Kiedy siedliśmy w kręgu, drżącym 
z przejęcia głosem zaczęłam tłumaczyć, 
że to już dziś, że nadszedł ten dzień, że... 

— Druhno, a gdzie Wewiór? — prze- 
rwał mi Maciek i z wyrzutem w głosie 





dodał: — W liście to napisał, że 
odezwie. Atmosfera wyraźnie się ożywi- 
ła, zuchy zaczęły mówić jeden przez dru- 
giego. 

Czekajcie — próbuję wytłumaczyć 
obecność Wewióra, który przecież nii 
dy nie zawodzi. 

— Może naszduch nas teraz obserwu- 
je. Najlepiej zaśpiewajmy „Hymn do 
Wewióra”. 

Na mój znak wszystkie zuchy padły na 
twarze, by w modlitewnych pokłonach 
ubłagać Wielkiego Ducha Naszej Druży- 








ny. Magiczne słowa  poskutkowały. 
Usłyszeliśmy potężny głos: 

— Słucham was i uważnie obserwuję. 
Przygotowałem dla was próby w liście. 
Szukajcie! 


Kopertę z próbami odnajdujemy na 
lampie u sufitu. Trzeba wspiąć się po 
drabinie. Ale to nic wielkiego dla chłop- 
ców — „Krasnali”. 





Rozpoczyna się pierwsza próba. Bieg 
złyżką, na której leży jajko. Drżę cała na 
myśl o jajecznicy na podłodze... Na 
szczęście wszyscy zwycięsko przecho- 
dzą przez próbę zręczności. A teraz z ja- 
jek, które „wytrzymały” kilkunastome- 
trowy transport na łyżkach trzeba przy- 
rządzić kogiel-mogiel. Po 10 minutach 
wszystkie kogle gotowe są do oceny. 
Szanowne jury w osobie przedstawi- 
cielki p. Krystyny Małek wypróbowa- 
nym sposobem gospodyni, ocenia je... 
bezkonkurencyjnie zwycięża szóstka 
Oli. Wiadomo, przeważają w niej chłop- 
cy. 

Zabieramy się do degustacji przyrzą- 
dzonych specjałów. Sąsiad karmi są- 
siadkę itd. Kogla próbują też wszyscy 
goście, śmiechu jest przy tym co nie- 
miara. Gdy garnuszki są już dokładnie 
wylizane, do sali wpada nagle wielki, 
rozwścieczony potwór, błyska zębami 
iwyje: „Auuuul” Ale niez „Krasnalami”” 
takie numery. Śmieją się bezczelnie 








z grożnej postaci, skandując: „Zuch jest 
dzielny” 

Czekajcie, myślę sobie, ciekawe czy 
zgadniecie kim są przybyli na uroczys- 
tość Obietnicy goście. Ale i to zuchy 
łatwo rozszyfrowują. Poznają nawet, 
specjalnie nie przedstawianą druhnę 
Marię Jaworską ze.„Świata Młodych”. 
Pytam się dyskretnie skąd to wiedzą, 
a oni: „Główka pracuje, druhno”. 

Najbardziej podniosły jest sam mo- 
ment obietnicy, którą odbiera dh Mary- 
sia. „Krasnoludki”, które sprawdziły się 
w dotychczasowym zachowaniu, obie- 
cują być dobrymi zuchami. Te, które 
wstąpiły do drużyny niedawno, z za- 
zdrością przyglądają się kolegom i Iśnią- 
cym na ich mundurkach znaczkom 
zucha. 

Jeszcze tylko przypii 
żonej Obietnicy odi 
w „Księdze Drużyny”. Swój odcisk skła- 
dają także wszyscy świadkowie Wielki 
go Dnia w Krasnoludkowej Grocie. 

Gdy po południu zajrzałam do har- 
cówki, nie mogłam wprost oczom uwie- 
rzyć. Wszystko pięknie uprzątnięte, po- 
układane. Któż to mógł zrobić??? No 
jasne, że tak sprzątać potrafią tylko zu- 
chy-„Krasnoludki”. 

















twona Jaworska 
Korespondentka HSi „ŚM” 





ość często na łamach „Świata 

Młodych'” ukazują się informacje 

0 pracy zastępów, drużyn, opisy 
rajdów i najciekawszych imprez organi- 
zowanych w drużynach i zastępach, 
a także opisy Waszych codziennych pro- 
blemów, kłopotów i trudności z pracą 
w drużynie. Sam fakt pojawienia się 
takiej informacji w „ŚM” niczego nie 
załatwi. Problem jest i oędzie dopóty, 
dopóki nie poszukacie sposobu jego 
rozwiązania. Na powno niewielu z Was 
wio o tym, że istnieją harcorskie porad- 
nie, które służą radą i pomocą tym wszy- 
stkim, którzy do nas napiszą. 





Masz kłopoty — napisz do nas! 


Jeżeli: 

— masz kłopoty i trudności z pracą 
w zastępie, bądź drużyi 

— czujesz, że „Co: 
w pracy, 

— potrzebujesz informacji lub mate- 
riałów na określony temat. 

Nie zwlekaj i napisz do: 

Harcerskiej Poradni Programowo- 
Metodycznej „Impułs” 





nie wychodzi 


91-022 Łódź ul. Żubradzka 3. 

Pamiętajcie, że nie jesteście sami iza- 
wsze możecie liczyć na życzliwą pomoc 
ekspertów harcerskiego poradnictwa. 
Za pośrednictwem „ŚM” chciałbym 
przekazać tę informację przede wszyst- 
kim drużynowym, przybocznym i zastę- 
powym, od których zależy przyszłość 
naszej organizacji, jak również efekty 
tarażniejszej pracy drużyn. 





Jednocześnie redakcję „Świata Mło- 
dych”, w związku z jubileuszem 35-let- 
niej działalności na rzecz dzieci i mło- 
dzieży, proszę o przyjęcie najserdecz- 
niejszych życzeń, nowych „sukcesów 
i osiągnięć oraz satysfakcji w dalszej 
pracy. 


Od ekspertów harcerskiego poradnie- 
twa jak i zuchów, harcerzy i instrukto- 
rów hufca ZHP Olsztyn 


Czuwaj! 
Wojciech Serafiński 
Olszyna Lubańska 





Cela 


Będzie mi łatwiej 
zdawać do LO 


Nigdy jeszcze nie pisałam do „RP”, 
ale: po przeczytaniu listu Doroty Stachu. 
rskiej i jej koleżanek z Wrocławia (nr 12 
RP”) jestem zmuszona stanąć w obro- | 
nie „Alika”, | 

Mam 13 lat. Chodzę do VII klasy. - 
Uczę się dobrze. Weale się nie dziwię 
„Alikowi”, że przygotowuje się dó 
dwóch olimpiad, chodzi na rajdyiuczy | 
się języków obcych. 

Podobnie jak ona, przygotowuję się 
do dwóch olimpiad, w tym do jednej 
wojewódzkiej z _ języka” rosyjskiego, 

a oprócz tego chodzę na zajęcia kółka 
matematycznego, należę do ZHP. W'$0- 
boty chodzę na rajdy z PTTK.i wcale się 
nie uczę po nocach, a mimo to osiągam 
dobre wyniki w nauce. Nie przerażam 
się tym, że codziennie noszę całe sieni 
książek i że przygotowywałam się pod- 
czas ferii do rejonowej olimpiady zjęzy: 
ka polskiego (mam jeszcze do przerobie: 
nia_ połowę materiału gramatycznego 
2 VII kl. i cały materiał z VIII kl., 

4 oprócz tego całą stertę lektue do prze: 
czytania do olimpiady wojewódzkiejz 

zyka rosyjskiego; w rejonowej zajęłam. 
III miejsce). Mimo tak wielu zajęć, 2a- 
wsze. jestem wesoła i myślę, że te lim- 
piady dużo mi dadzą, bo będzie mi łą- 
twiej zdawać egzaminy do LO, 

Chciałabym, żeby Dorota i jej przyja: 
ciółka przemyślała całą sprawę, ba 
»Alik” robi to dla własnego dobra, Na 
pewno jej się to kiedyś przyda: | 


w Trzynastolatka” 


Takie życie 
jest możliwe! 


Pó przeczytaniu listu Izy, Doroty 
i Moniki ż, Wrocławia (12 nr „ŚM”) 
postanowiłam obronić „;Alika”. 

W VIII klasie sama miałam takie „„bu- 
rzliwe życie”. Może za dużo powiedzia 
ne, ale przygotowywałam się do olimpia. 
dy: matematycznej, biologicznej, języka 
zosyjskiego i plastycznej. We wszystkich 
uczestniczyłam. Oprócz tego uczyłam 
się języka angielskiego, niemieckiego 
1 trochę hiszpańskiego. Uczęszczałam na 
lekcje muzyki, na zajęcia kółka matema- 
tycznego i. sportowego. Szkołę podsta- | 
wową ukończyłam ze średnią oceną — 
5,0. A więc, dziewczyny, jest możliwe — 
takie życie, to nie jest fikej 
P.S. Zadań nie „„odwalam”, po nocach 
wcale się nie uczyłam 






















Dorota * 
Jakie listy 

interesują większość 

czytelników? 
Piszemy ten list po przeczytaniu wy- 
powiedzi Ewy i Lidki (5 nr „ŚM” 
Dziewczęta te uważają, że tylko jedna 
sprawa może interesować czytelników, 
4 mianowicie ich pobyt w szpiału. My. 
także znalazłyśmy się w IDENTYCZ-— 
NEJ sytuacji. W szpitalu na sue 
święcałyśmy: cztery godziny: dziennie, 








czytelników; jednakże zawiedzione mi 
łości, kompleksy wynikające z niewłaści: 
wego wygłądu (up. niski wzrost, ozyłośi) 
są sprawami bliższymi większościidłare 
£0 listy te są częściej pisane i chęmiej 
czytane. Pomimo iż korespondench te 
pisane są przez jednostki i odpowiedzi 
akże do jednej osoby Kierowane, rady 
w nich zawarte znajdują tysiąoc czytełak 
*ów. Myślimy, że nasza wypowiedźspe- 
woduje ażywianą dyskusję: 

Z wesołym — hej, do lepszego jurra! 


Małgosia i Bogusia 







IX Kongres ZSL 


ę © WODA SPRAWĄ NAJWAŻNIEJSZĄ 
© NASZYM CELEM WYŻYWIENIE NARODU 
© 90 LAT RUCHU LUDOWEGO 


dniach 26-29 marca br. obrado- 
wałw Warszawie IX Kongres ZSL. 
Delegaci, reprezentujący blisko 


W 


półmilionową partię chłopską, radzili nad 
sprawami ważnymi nie tylko dla polskiej 
wsi, ale I dla całego kraju. Wyżywienie naro- 
du jest bowiem dziś troską nas wszystkich. 
Oddajmy głos delegatom. 


„Ruch ludowy przychodzi na obecny 
Kongres z poważnym dorobkiem: jego mia- 
1ą są przemiany, jakim w ciągu minionego 
40-lecia uległa polska wieś — jej powszech- 
na elektryfikacja, sieć dróg, awans ludzi. 
Zmienia się też świadomość klasowa pol- 
skiego chłopa, wzrosło jego poczucie part- 
nerstwa i własnej godności” — mówił di 
gat woj. lubelskiego, Tadeusz Wilk. Mówca 
zwrócił się z apelem o włączenie trwałych 
wartości kultury chłopskiej w obieg kultury 
narodowej, o poprawę bazy szkolnictwa 
wiejskiego — wraz z domami nauczyciela 
1 internatami. „Na oświacie i zapewnieniu 
równych warunków wychowania nie może- 
my oszczędzać”. Zaapelował też o ustano- 
wienie stypendi . Macieja Rótaja dla 
niezamożnej młodzieży chłopski 

A oto obszerny fragment wystąpieni: 
delegata woj. bydgoskiego, Zenona Knit- 


wimy się samia — musi znajdować konkret- 
ne odbicie w codziennej praktyce. Hasła to 
pozostanie bowiem tylko sloganem, jeśli 
wszystkim  gospodarstwom rolnym nie 
stworzymy warunków do rozwoju produk- 
cji. Nie tylko rolnicy są winni, że żywności 
brakuje i jest droga. Trzeba zdawać sobie 
sprawę, że drogo sprzedawane środki pro- 
dukcji dla rolnictwa bezpośrednio rzutują 
na ceny żywności. Jako rolnik nie mogę się 
również pogodzić z faktem marnotrawstwa 
znacznej części produktów rolnych w proce- 
sie transportu, magazynowania i przetwa- 
rzania. Kolejnym szczególnie ważnym pro- 
blemem dla naszego rolnictwa jest coraz 
bardziej odczuwalny brak wody. Najżyźni: 
sze polskie ziernie, Kujawy — stepowi 
Rolnicy tego regionu nie mogą doczekać się 
realizacji rządowego planu regulacji zlewni 
górnej Noteci, bez czego nie da się zahamo- 
wać procesu degradacji tych żyznych ziem. 
Zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę musi 
otrzymać najwyższą rangę, taką jaką w prze- 
szłości miał plan elektryfikacji kraju. 
Problem braku wody przewija 
lu wystąpieni 
cych różne regiony kraju. W niektórych gmi- 
nach deficyt wody grozi katastrofą. Szcze- 


tera: 5 gólnie groźna jest sytuacja w tym roku. 
„Powszechnie używane hasło — »Wyży- Susza roku ubiegłego i brak opadów w roku 


QD „SZCZĘŚLIWEJ PRZYSZŁOŚCI” 
DO.. „SZCZĘŚLIWEJ PRZYSZŁOŚCI” 
KURSUJE DREZDEŃSKA 
KOLEJKA OBSŁUGIWANA 
PRZEZ PIONIERÓW 


Pociąg pełen pasażerów, ciągniony przez elektrowóz, zbliża się do stacji „Przyjaźń” 
obok Z00 








uryści zwiedzający pełne zabytków Drezno często i chętnie udają się na Plac 
Fużika. Mieści się tu bowiem stacja początkowa pionierskiej kolejki wąskoto- 
rowej. 
Zbudowano ją w 1951 roku na terenie Parku „Wielki Ogród”. Rozpoczyna swój bieg 
na Placu Futika, przy którym znajduje się dworzec „Szczęśliwa Przyszłość”. Są tu 
kasy, perony, urządzenia sterownicze i sygnalizacyjne jak na normalnej kolei. Tutaj też 


rozpoczynamy podróż. 
Dwutorowy szlak wiedzie do stacji „Przyjażń” zlokalizowanej obok ZOO. Są tu 
«również boiska, korty tenisowe itd. oraz lokomotywownia i warsztaty, w których 


pionierzy remontują tabor podczas zimowej przerwy w funkcjonowaniu kolejki. 


Ze stacji „Przyjaźń”, już linią jednotorową, jedziemy do stacji „Pokój” przy Jeziorze 
Karola. Można tam popływać łódką i posilić się w restauracji „Pałacyk Karola”. 
Następnie trasa kolejki prowadzi wzdłuż jeziora do maleńkiej stacyjki „Jedność”. Tu 
najczęściej pionierzy rozpoczynają swój kolejarski staż, aby w miarę zdobywania 
wiadomości, umiejętności i doświadczenia stopniowo awansować, zajmując corazto 
bardziej odpowiodzialne stanowiska. 


Ze stacji „„Jedność” rozpoczyna się najtrudniejszy odcinek. Szlak, skręcając w lewo, 
pnie się pod górę. Na tym odcinku prędkość jazdy spada do 5 km/h. 


Zasapany pociąg z trudem dociera do stacji „Odbudowa”, położonej nad pełnym 
łobądzi stawem pałacowym, skąd jest już niedaleko do końcowej stacji „Przyjażń” 
przy ZOO. Tu uzupełnia sią ubytki wody i ładuje koks do tendra. Po krótkiej przerwie 
pociąg rusza znów do stacji „Szczęśliwej Przyszłości” przy Placu Futika, od której 
rozpoczął podróż. Całą trasę długości 5,6 km pokonuje w ciągu 30 minut. 


Kolejka obsługiwana jest przez 4 lokomotywy: dwie parowe (zbudowane w 1925r.) 
1 dwie elektryczne o zasilaniu ... bateryjnym. Szerokość toru wynosi 381 mm, ciężar 
parowozu 11 ton, jego moc 22 kW, a maksymalna prędkość, jaką może osiągnąć — 
30 km/h. Moc lokomotyw elektrycznych i ich ciężar są nieco większe. (t) 











bieżącym spowodowało wyrażne obniżeni 


nie nie tu się ni 
zane z regulacją stosunków wodnych są 
długotrwałe i kosztowne. Nie ma jednak 
innego wyjścia, musimy na wielką skalę 
podjąć to zadanie. Polska nigdy nie była 
bogata w wodę, 
cze bardziej pogłębił ten deficyt. 

aszym celem jest osiągnięcie żyw- 
NOE” rorerina 
Polski, a z czasem uczynienie z na- 
szego kraju znaczącego eksportera żywnoś- 


ci — powiedział w wywiadzie prasowym 
prezes Naczelnego Komitetu ZSL, wicepre 


wizja, w dobie kartek i reglamentacji — zdaj 
się być odległa, lecz przecież jest realna. 
Zostały podjęte wszystkie podstawowe de- 
cyzje na rzecz rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. ZSL jest inicjatorem wielu ztych 
waźnych decyzji dotyczących wsi i rolnic- 
twa, a we wszystkich ma współautorstwo. 
Uchwalone zostały przez Sejm ustawy re- 
gulujące obrót ziemią, ochronę gruntów 
rolnych i leśnych, sposób przeprowadzania 
komasacji oraz prowadzenia hipoteki iksiąg 
wieczystych. Najpierw ustawowo, a nastę- 





świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 





pnie w formie zapisu konstytucyjnego za- 
gwarantowana została trwałość indywidu- 
slnych, rodzinnych gospodarstw chłop- 
skich, stworzone zostały równoprawne, 
trwałe i perspektywiczne warunki dla wszy- 
stkich sektorów naszego rolnictwa I umac- 

wzajemnych więzi. Sejm ponadto 
uchwalił fundamentalne ustawy o wielkim 
znaczeniu dla samorządu wiejskiego. Cho- 
dzi tu o ustawę o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników, nowe prawo spół- 
dzielcze oraz o ustawę o radach narodo- 
wych i samorządzie terytorialnym. Z inicja- 
tywy Klubu Poselskiego ZSL zgłoszony zo- 
stał projekt ustawy o ubezpieczeniach spo- 
łecznych rolników indywidualnych, uchwa- 
lony następnie przez Sejm. 


Po drugie, został zapoczątkowany prze- 
łom w przestawianiu przemysłu na produk- 
cję potrzebną rolnictwu. Przybyło już środ. 
2 będzie ich w przyszłości 
znacznie więcej. Po trzecie wreszcie, stwo- 
rzone zostały zasady trwałej opłacalnej pro- 
dukcji rolnej. Zasady polityki rolnej jednoz: 
nacznie ustaliły, że dochody ludności rolni- 
czej nie powinny być mniejsze niż ludności 
pracującej w innych działach gospodarki. 
Zostały więc stworzone podwaliny dla 
takiego wzrostu produkcji rolnej, by Polska 
mogła stać się samowystarczalna pod 
względem żywnościowym. Jest to w pełni 
jIne, choć niełatwe do spełnieni 


dokumentów, m. in. Del 

'wą, Program i Statut Stronnictwa. 
W projekcie pierwszego ztych dokumentów 
zostało stwierdzone, że „Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe jest partią polityczną 
klasy chłopskiej. Wyrosło ono z tradycji 
goletniej walki ruchu ludowego o narodo- 








we i społeczne wyzwolenie, obrony niępo- 
dległości, pracę dla dobra wsiiicałego naro- 
du, budowy Polski Ludowej”. 

W kuluarach IX Kongresu ZSL znajdowa- 
ła się wystawa pn. „90 lat polskiego ruchu 
ludowego”. Zaprezentowano na niej np. 
fotografie ukazujące powstanie i działal- 
ność Stronnictwa Ludowego w końcu ub. 
stulecia, sylwetki posłów sejmowych SL. 
i posłów PSL w parlamencie wiedeńskim. 
Inne plansze dokumentowały aktywność 

stronnictw chłopskich w latach poprzedza- 
jących | wojnę światową oraz udział chło- 
ie. Przyciągało uwagę zwła- 
rujących do walki „Dru- 
żyn bartoszowych”. Kolejny okresw historii 
ruchu ludowego to pierwsze lata niepodle- 
głości Polski. Na fotogramach pokazano 
ważne wydarzenia w życiu PŚL- 
i PSL-„Wyzwolenie", jak również - 
czenie ruchu ludowego na kongresie 
w marcu 1931 roku, Dokumenty z procesu 
brzeskiego, manifestacji Stronnictwa Ludo- 
wego w Jarosławiu w 1937 r. oraz strajku 
chłopskiego w Kasince Małej obrazują u- 
dział chłopów w walce z sanacją. Wiele miej- 
sca na wystawie poświęcono okresowi Il 


Chłopskich. Okres powojenny otwierają do- 
kumenty z pierwszego zjazdu ŚL (już we 
wrześniu 1944), na którym stronnictwo 0po- 
wiedziało się za Manifestem PKWN. 
Niemal, bezpośrednio po zakończeniu 
Kongresu ZSL odbyło się spotkanie przad- 
stawicieli partii i organizacji chłopskich re- 
prezentujących wiele krajów. Było ono po- 
święcone problemom wyżywienia ludzkoś- 
ci, ochrony naturalnego środowiska czło- 
wieka, obronie pokoju, a więc spraw, które 
roską całego świata. 


ST. BOROWIECKI 


UWAGA! Konkurs Literacki 





Złota Ostroga'84 





pod hasłem 





„„Z przymrużeniem oka” - trwa! 





POŚMIEJMY SIĘ RAZEM! 


.. trochę z samych siebie, kiedy robimy „wielkie halo” z drobiazgów, trochę z radości, że sprawa, która zaczynała się smutno — dobrze się 





skończyła, a także ze wszystkich Śi 


Miejcie oczy otwarte, (choć — co nie jest bynajmniej 





elnie poważnych, którzy dramatyzują, bo nie udało im się wystać trykotowej koszulki. 
twe — nieco przymrużone), a nie zabraknie Wam tematów do opowiadań wprost z życia 


wziętych. Nie obawiajcie się też igraszek wyobraźni, którą (mamy tę nadzieję) nasz konkurs rozpali Wam do czerwoności. Macie wielkie pole do 


popisu! 


2 przymrużeniem oka patrzy na życie wielu pisarzy i nawet można powiedzieć, że w tym kryje się tajemnica ich sukcesów. Na dowód tego 
dedykujemy ewentualnym uczestnikom naszego literackiego konkursu sympatyczne. opowiadanie. Jeremiego Przybory „List z postoju”. 
Przeczytajcie, a potem sami chwyćcie za pióra. Czekamy z niecierpliwością do dnia 1 VI br. (decyduje stempel pocztowy). 

Dla nieuważnych, roztargnionych, zapominalskich i tych wszystkich. od-lat 12 do 16, którym nie wpadł do ręki numer „Świata Młodych”, 
w którym ogłaszaliśmy konkurs — powtarzamy najważniejsze punkty regulaminu: 

© Objętość pracy nie może przekraczać 20 jednostronnie zapisanych kartek z zeszytu, bądź 10 stron maszynopisu. 

© Sygnujemy ją pseudonimem, ale do wiadomości jury należy podać również swoje prawdziwe dane: imię i nazwisko, wiek oraz dokładny - 


adre: 








Ja kopercie z adresem: redakcja „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, dopiszcie „Złota Ostroga” 


wyniki konkursu, które ogłosimy w nowym roku szkolnym. 
Przypominamy też, że prócz tradycyjnych nagród, wręczonych laureatom uroczyście i atrakcjami - w Warszawie autorzy tych wszystkich prac, 
które zostaną wydrukowane na naszych łamach, otrzymają honorarium pieniężne. (eb) 


Jeremi 
Przybora 


óźną porą nocną wyszliśmy z przyja- 

cielem z imienin Krystyny. Kiedy 

znaleźliśmy się na postoju dorożek 
samochodowych, zebrała się tam już wcale 
spora grupka pasażerów. Widocznie oko- 
lica obfitowała w Krystyny. Natomiast wta- 
ksówki nie obfitowała. Nie było żadnej. 

Dopiero po jakichś może dwudziestu 
minutach czekania nadjechało auto marki 
„Warszawa” z jarzącym się napisem TAXI. 
Kiedy samochód zatrzymywał się na posto- 
ju, przez opuszczoną szybę wysunęła się 
glowa kierowcy, który zawołał: 

— Nie wsiadać! 

Skonsternowani reflektanci na przewóz 
osobowy zamarli w oczekiwaniu. Auto sta- 
nęło wreszcie, wysiadł z niego przysadzis- 
ty kierowca i przeszedł wzdłuż kolejki. 

- Unieważniam tę kolejkę - oświadczył 
po dokładnym zlustrowaniu swoich pote- 
nejalnych klientów. — Ustawić się według 
wzrostu! — Posypały się protesty, ale kie- 
rowca odczekał je spokojnie i powtórzył: 

— Unieważniam tę kolejkę! Według 
wzrostu ustawić się! 

Godzina była późna jednak i wszystkim 
strasznie chciało się do domu. Tym bar- 
dziej, że i stać długo po imieninach nieła- 


two. Ustawiliśmy się tedy wedlug wzrostu, 
nie wiedząc zresztą, od której strony bę- 
dzie brał. Od wyższych czy — od niższych. 
Ale nie wziął w ogóle. 

— Nie będę brał według wzrostu — 
oświadczył nie podając motywów. - Usta- 
wić się według wieku. Tylko bez lipy! Każ- 
de z dowodem osobistym. 

Panie jednak nie miały dowodów przy 
sobie, więc kierowca postanowił zupełnie 
zmienić konkurencję. 

- Kto umie śpiewać „Kormorany”? — 





zapytał. 

— Jal... Ja. Jat.. — odezwały się liczne 
glosy. 

Tylko jeden pan wycofał się ze wspołza- 





wodnictwa'twierdząc, że jest niemuzykal- 
ny, i ruszył przed siebie na piechotę. 

Wszyscy pozostali chętni byli do śpie- 
wu, widząc w tym jedyną szansę wydosta- 
nia się z komunikacyjnej pustyni. My np. 
z przyjacielem odśpiewaliśmy „Kormora- 
ny” na dwa głosy, ale niestety mieliśmy 
luki w tekście. Inni soliści popełniali rów- 
nież błędy i nikt nie zakwalifikował się do 
finałów. 

- Fałszujecie jak wszyscy diabli i słów 
nie umiecie! Teraz będziecie podskaki- 


„czekajcie nó 





NKYBYALZOCI KONIU 


wać! Kto wyżej! — rozkazał kierowca już 
trochę zniecierpliwiony. 

Podskakiwaliśmy jednak bardzo słabo. 
Nie tyle z braku chęci, ile - ze słabej 
kondycji. W dodatku wszyscy — jednako- 
wo. Kierowca był już wściekły i nadal jedy- 
ny w promieniu paru kilometrów. 

- Kto ma wyższe wykształcenie?! — 
wrzasnął teraz napastliwie. 

Wszyscy mieliśmy je oczywiście, ale nikt 
nie miał przy sobie dyplomu. Wtedy szofer 
zarządził bieg na przełaj za jego taksówką. 
Nie pobiegliśmy z przyjacielem, bo jeden 
z nas cierpi na lumbago, a drugi nie cierpi 
biegania. Grupa kłusujących za upragnio- 
nym pojazdem znikła nam wkrotce zoczu, 
a my ruszyliśmy zmęczonym krokiem 
w drogę powrotną. 

Po pewnym czasie dotarliśmy do posto- 
ju, na którym z ulgą ujrzeliśmy sznur cze- 
kających taksówek. Ale — cóż to? Taksówki 
były puste, natomiast opodal, przed jakimś 
facetem, służalczo prężył się szpaler męż- 
czyzn. W facecie owym poznaliśmy tego 
niemuzykalnego, któcy nie chciał śpiewać 
„Kormoranów '. Najwidoczniej był dotąd 
jedynym pasażerem w tej okolicy i właśnie 
ustawiał kierowców według wzrostu... 
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1 CHARAKTER KONKURENCJI 
Konkurencja o charakterze sportowo- 
obronnym przewidziana jestw programie 
1X Manewrów  Techniczno-Obronnych 
ZHP dla młodzieży w wieku 13-15 lat. 
Składa się z biegu na trasie około 400 
m (płyta stadionu, boisko szkolne, polana 
leśna itp.) połączonego z pokonywaniem 
przeszkód. Mogą w niej startować zarów- 
no dziewczęta jak i chłopcy, legitymujący 
się dobrym stanem zdrowia, stwierdzo- 
nym przez lekarza. 
I SPOSÓB WYKONYWANIA 
KONKURENCJI 

Każdy zawodnik obowiązany jest wyko- 
nać natorze biegu następującećwiczenia: 

1. Skok przez kozła (wykonują tylko 
chłopcy). Skok rozkroczny przez kozła wy- 
sokości 1,2 m z dotknięciem obydwiema 
rękami górnej jego powierzchni. Nieuda- 
ny skok należy powtórzyć (do 3 razy) z 10- 
metrowego rozbiegu. 

2. Przejście po odwróconej ławeczce 
gimnastycznej. W przypadku nieudanej 
próby należy ją powtórzyć (do 3 razy). 

3. Przechodzenie przez okno. Próba 
polega na przejściu dowolnym sposobem 
przez otwór o wymiarach 40 x 50 cm na 
wysokości 60 cm. 

4. Skok przez płotek. Próba polega na 
przekroczeniu płotka o wysokości 90 cm. 
Chłopcy pokonują płotek bez dotknięcia 
nogą askoku Przy nieudanej próbie 
należy ją powtórzyć (do 3 razy). 

5. Czołganie się (wykonują tylko 
chłopcy). Próba polega na 10-metrowym 
czołganiu się pod siecią (lub plastykową 
siatką) rozciągniętą na wysokości 50 cm. 

6. Strzelanie. Wykonuje się zkarabinka 
pneumatycznego do obracającego się 
krążka lub tarczy o średnicy ciemnego 
pola 4 cm, z odległości :10 m. Każdy za- 
wodnik może oddać maksymalnie 3 strza- 
ły. Jeżeli żadnym z pocisków nie trafi do 
celu, wykonuje rundę karną długości 30 
m. Broń i amunicja znajdują się na stano- 
wisku. 

7. Rzut granatem. Próba polega na 
rzucie granatem o ciężarze 400 gramów, 
2 odległości 15 m do koła o średnicy 2 m. 
Każdy zawodnik może wykonać maksy- 
malnie 3 rzuty. Uderzenie granatem w ob- 
wód koła zalicza się jako trafienie. Grana- 
ty należy ułożyć w odległości 3 m za linią 
rzutu. Przy linii rzutu należy oznakować 
przestrzeń o szerokości 50 cm, na której 
zawodnik musi stanąć w czasie rzutu, cho- 
ciażby jedną nogą. Jeżeli zawodnik prze- 
kroczy linię rzutu, rzut uważa się za nieu- 
dany. Trafienie do koła sędzia sygnalizuje 
podniesieniem białej chorągiewki. Rzut 
nieudanv_ natomiast przez, podniesienie 
czerwo ej chorągiewki. 

8. Skok przez rów. Próba polega na 
przeskoczeniu przez zarys rowu 0 szero- 
kości: 

— dziewczęta 1,5 m 

— chłopcy _ 2m 
W przypadku nieudanej próby należy ją 
powtórzyć (do 3 razy). 

9. Przejście po równoważni ruchomej. 
Próba polega na przejściu po równoważ- 
ni długuści 3 m, wysokości w punkcie 
podparcia 30 cm i szerokości 20-25 cm. 

"W przypadku nieudanej próby należy ją 
powtórzyć (do 3 razy) z 10-metrowego 
rozbiegu. 

10. Przejście po linie (wykonują tylko 
chłopcy). Próba polega na podciągnięciu 
się po linie do wysokości 3 m i przejściu 
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sposobem dowolnym po linie długości 10 
m zawieszonej na wysokości 3 m. Niezali- 
czenie próby powoduje rundę karną dłu- 
gości 50 m. 

11. Przeploty na belkach. Próba pole- 
ga na pokonaniu na przemian 12 belek 
0 długości 2 m umieszczonych prostopa- 
dle do toru biegu, na wysokości 60 cm, 
w odległości 1 m jedna od drugiej. 

12. Bieg skokami. Próba polega nabie- 
gu po linii łamanej, oznaczonej 3 chorą- 
giewkami umieszczonymi w odległości 
10 m jedna od drugiej. Po dobiegnięciu do 
chorągiewki zawodnik wykonuje pad (tu- 
łów i ręce przylegają do ziemi) a następnie 
kontynuuje bieg do mety. 

III SYGNAŁ STARTU 

Zawodnicy zajmują miejsca na linii 
startu w kolejności ustalonej w drodze 
losowania. Po komendzie „przygoto: 
się” starter podaje komendę „uwagi 
a następnie odlicza: „pięć”, „cztery 
„trzy”, „dwa”, „jeden” i podajekomendę 
„start”. Start może być również podany 
w formie strzału z pistoletu startowego: 
lub krótkiego silnego sygnału za pomocą 
gwizdka startowego. Kontrolę nad prawi- 
dłowością startu sprawuje pomocnik 
startera i w przypadku stwierdzenia nie- 
prawidłowego startu zatrzymuje i zawra- 
ca zawodnika. 

IV FALSTART (przedwczesny start) 

„Jeśli którykolwiek z zawodników wy- 
startuje przed podaniem sygnału do star- 
tu, to start należy powtórzyć. Sygnał na- 
kazujący zawodnikowi powrót na finię 
startu podaje się za pomocą drugiego 
strzału, gwizdka lub czerwonej chorą- 
giewki, 


















V POMIAR CZASU 
Pomiar czasu zawodników wykonuje 
się za pomocą chronometru ręcznego. 
i prowadzi od chwili startu do momentu 
przekroczenia linii mety. 
VI UBIORY ZAWODNIKÓW 
Zawodnicy powinni być ubrani. 
w odzież sportową, w której nogawki 
spodni sięgają poniżej kolan a rękawy 
bluzy lub koszulki poniżej łokcia. Obuwie 
sportowe dowolne, z wyjątkiem pantofli 
z kolcami. 
VIi OCENA ZAWODNIKÓW 
Zwycięstwo przyznaje się zawodniko- 
wi, który uzyskał najmniejszy czas liczony. 
od startu do przebiegnięcia linii mety. 
Jeżeli dwóch lub więcej zawodników uzy- 
ska jednakowy czas, o zajętym miejscu 
decydować będzie ilość odbytych rund 
karnych, a następnie ilość oddanych 
strzałów, wykonywanych rzutów grana- 





tem itp. 
VIII DYSKWALIFIKACJA 
Zawodnik podlega dyskwalifikacji 
jeżeli: 


— zachowuje się na trasie w sposób 
niezdyscyplinowany, 

— startuje pod nieodpowiednim nume- 
rem startowym, 

— korzysta w czasie zawodów z po- 
stronnej pomocy, 

— opuści jakąkolwiek przeszkodę obję- 
tą programem, 

— nie przestrzega w czasie strzelania 
nakazanej postawy, 

— obchodzi się z bronią niezgodnie 
z obowiązującymi zasadami bezpieczeń: 
stwa, 

— nie przebiega nakazanych okrążeń 
(rund) karnych, 

— trzykrotnie dokona falstartu. 


PNEZYĄ JI 
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czasu do czdsu będziemy za- 
Doe = 
Was ciekawe projekty samo- 

chodów i motocyki. 

Dziś przedstawiamy dwa projekty. Pierw- 
szy — Janusza Karwowskiego 
Propozycje stylistyczne dotyczą „„malucha”, 
samochodu klasy 1100-1200 oraz POLONE- 
ZA 0 zwiększonej pojemności silnika. 

Przyznaję, że rozwiązania są dość ciekawe, 
choć podobne do wielu już istniejących samo- 
chodów. Projektując, starajcie się więc jak. 
najmniej naśladować innych, a przedstawiajcie 
więcej własnych koncepcji 

Drugi projekt jest autorstwa Roberta Lesz- 
czenko Przedstawia on 
następcę SYRENY, która jak wiadomo produ- 
kowana jest od roku 1957 — pisze Robert. 
- Miała być zastąpiona licencyjną PANDĄ, 
lecz wskutek kryzysu musiano to założenie 
odrzucić z powodu braku dewiz na zakup 
icencji. Zakładam. że zaprojektowany przeze 











mnie Samochód posiada napęd na przednie 
koła, napędzany jest czterosuwową jednostką 
o pojemności 1000 cm sześc., uwzględniam 
także zastosowanie silnika wysokoprężnego. 





Proponuję szerokie drzwi ułatwiające zajęcie 
miejsca z tyłu samochodu. Samochód ten ma 
posiadać trzecie drzwi z tyłu, zaopatrzone 
w wycieraczkę, sięgającą do tylnego zderzaka. 


Przewiduję dookoła nadwozia nałożenie wars- 
twy z tworzywa, zastępującej listwy”. 

W przedstawionym rzucie projekt SYRE- 
NY wygłąda ładnie, chociaż również w nim 








bo w roku 1982, wówczas to nie była znana 
jeszcze decyzja o zaprzestaniu produkcji SY- 
RENY. A temat SYRENY poruszam dlatego, 
że jeden z odcinków MM poświęcimy w całości 


zapożyczono szereg rozwiązań z innych samo- 
chodów — przód przypomina mi wersję TUR- 
BO RENAULTA 5, obręcze kół z przetłocze- 
niami jak w FIACIE RITMO... 

Robert przysłał mi ten projekt dość dawno, 


temu całkowicie polskiemu samochodowi. 
Swoją drogą interesuje mnie zaś czy Robert 
nadal interesuj się stylistyką, jeżeli tak, to 

proszę o następne materiały. 
ZENON DUTKIEWICZ 
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POD... PILNYM NADZOREM 


żyw — wyrusza teraz, w pierw- 
K TO)syh dniach kwietnia, na brzegi 
rzek, nad zalewiska, gdzie gro- 

madnie pojawiają się ptaki wodne i błotne. Ale 
my odbędziemy dzić jeszcze zimową wyciecz- 
kę w takie miejsca, nawiązując do styczniowe. 
go zadania nr 1. Wielu korespondentów dało 
się w środku zimy wyciągnąć nad wodę. Dziś- 
dwie z nadesłanych obserwacj 
Pod Szczecinem, na zamarzniętym rozlewi- 
sku rzeki Płoni, w początku stycznia Sławo- 









mir obserwował pluszcza. Jest to — 
jak wiadomo — ptak związany z górskimi poto- 
kami, a na nizinach pojawia się rzadko. Zau- 


ważony osobnik. „żerował w strugach wody 
spływającej z przepławka oraz z rury odprowa- 
dzającej ścieki nieprzemysłowe z fabryki kon- 
tenerów „„Unikon”. Wydaje mi się - dodaje 
autor listu — że pojawienie się tego ptaka 
w obrębie miasta tak dużego jak Szczecin, 
w pobliżu dużego zakładu przemysłowego, 


zasługuje na uwagę. Prof. Sokołowski w swych 
„Piakach ziem polskich” wspominał tylko 
o kilku przypadkach zaobserwowania tego 
ptaka na Pomorzu Zachodnim”. Od Sławka 
mamy też wiadomości o łabędziu krzykliwym 
na rzece Regalicy (dopływ Odry). 

Zaś od Krzysztofa mamy 
wiadomość z Warszawy: „„8 I wybrałem się 
nad Wisłę. Bylem akurat naprzeciw Lasku 
Bielańskiego, gdy zauważyłem ptaka podob- 
nego do gęsi, Była to bernikla białolica. Jej 
charakterystyczne cechy tó: czarna szyja 
i przód ciała biały, tułów i skrzydła z wierzchu 
popielate z białymi paskami, biała głowa 
2 czarnym wierzchem. Leciała dość blisko 
mnie z biegiem Wisły. Zaobserwowałem też 
stado czapli siwych złożone z 23 osobników 
oraz 4 łabędzie nieme, w tym 2 młode, których 
nigdy przedtem tu nie widziałem. Wszystkie 
czaple stały na wyspie, a łabędzie pływały 1 
m ode mnie...” List ten jest odpowiedzią dla 








Na zdjąciu autorstwa Witolda Godmina — dzięcioł duży zbliża się do szyszki, którą za* 
chwilą zerwie. Na rysunku wykonanym przez Jerzego Gruszką — ślady żerowania 
dziącioła togo samego gatunku na gałązce wlorzby. Zwracam uwagą ptakolubów na 
to ilustracje jeszcze z Innego powodu. Choć nie odznaczają sią one jakimś szczogól- 
nym kunsztem artystycznym ani znakomitym poziomem technicznym — stanowią 
<eonne dokumenty, utrwalające powne wydarzenia w przyrodzie. Notować takie 
wydarzenia można nie tylko plórem — ale też obiektywem I ołówkiem. Zachęcamy! 





Cezarego i Bogusława 

którzy również widzieli cza- 
ple i łabędzie zimą i bardzo ich to zdziwiło. Nie 
dziwcie się! Ptaki te dość licznie u nas zimują, 
zwłaszcza w zimy tak łagodne, jak obecna. 
Dodajmy, że czaple pod Warszawą, u ujścia 
rzeki Wilanówki do Wisły obserwowali też 14 
1 Sławomir 'omasz 

mieszkańcy stolicy. 

Wielu z Was ruszyło za naszą namową 
(zadanie lutowe nr 2) śladami... dzięciołów. 
Witold 
i Józef w woj. konińskim 
opisali kuźnie dzięciołów dużych. Opis takiej 
kuźni niedawno gościł w klubie, ale. listy 
wspomnianych autorów zawierają nowe dane. 
Witold: „„ Dopiero niedawno odkryłem kuźnie 
dzięcioła. Wszystkie znajdowały się na moim 
podwórku, które jest wzdłuż siatki otoczone 
sosnami. Wszystkich „„warsztatów” było 9. 
W publikacjach czytałem, że liczba kuźni jed- 
nego dzięcioła dużego wynosi od 1-5. Tak, 
jednego, bo jestem przekonany, że u mnie 
żeruje tylko jeden dzięcioł, widziałem go bo- 
wiem po kolei we wszystkich kuźniach, a nig- 
dy nie obserwowałem dwóch ptaków naraz 
(..) W ciągu dnia nigdy nie przebywał w jed- 
nej „„kuźni”, zmieniając „„warsztat” co kilka 
godzin spłoszony, z jednej kuźni, przelatywał 
na inną, możliwie jak najbardziej odległą. 
Zauważyłem również, że w ciągu tygodnia 
żerował wyłącznie na kilku (5-6-ciu) kuż- 
niach, a inne, które uważałem już za opuszczo- 
ne, zajmował w następnym tygodniu (mniej 
więcej). Jedną z nich miał na modrzewiu, inną 
znowu na... jarzębinie, starej i spróchniałej, 
w której, przyleciawszy z szyszką, naprędce 
wykuwał szparę. Wkładał tam szyszkę i zaczy- 
nał ją „obrabiać”. Skończywszy jedną, głośno 
„śpiewając” leciał po następną i wracał do 
Warsztatu”. Inaczej było, gdy zamieniał kuź- 
nię: wtedy odlatywał na czubek drzewa, drąc 
się w niebogłosy i przelatywał do następnego 
„„warsztatu”. Gdy tylko zima nieco „„popuści- 
ła”, od razu przestał „obrabiać” szyszki i za- 
czął opukiwać drzewa. Szybko jednak zrezy- 
gnował i powrócił do swego zimowego jadło- 
spisu”. Józef 2 kolei obserwował pod 
drzewami duże kręgi usypane ze zużytych 
szyszek, wytrąconych z kuźni przez dzięcioły. 
Przedstawił też opis pracy dzięcioła w kuźni, 
w zasadzie potwierdzający spostrzeżenia Sław- 
ka Dzietczyka, drukowane w styczniu. 

Jerzy w woj. kieleckim 
opisał i narysował ślady żerowania dzięcioła 
dużego na gałązkach wierzby, uprzednio 
„okorowanych” przez ptaka (patrz rys.). Pi- 
sze też, że widywał żerujące na jednym drze- 
wie dzięcioły różnych gatunków (dużego, ma- 
łego i zielonego). Ciekawe spostrzeżenie, bo- 
wiem panuje opinia, że dzięcioły są wobec 
siebie „nienawistne”. „„Obserwowałem też — 
pisze — dzięcioła średniego i odkryłem jego 
kuźnię na wierzbie w rozgałęzieniu konarów. 
Przynosił tam różne kawałki kory i rozkuwał 
je”. Jerzy wspomina wreszcie o spotkaniu 
trzech dzięciołów białoszyich. Niestety, nie 
napisał, po czym odróżnił je od przedstawicieli 
innych, pospolitych gatunków. Zapewne to 
uzupełni, a my traktujemy na razie wiadomość 
jako niepewną, niemniej - odnotowujemy 
skrupulatnie. Dodajmy też, że ciekawyi boga- 
ty w spostrzeżenia listo śladach dzięciołów (m. 
in. zielonego) dostaliśmy też w ostatniej chwili 
od cytowanego już dziś Krzysztofa 

z Warszawy. Ale —o dzięciołach i zimie 
już dość. Następnym razem — wiosnaf 


TOMASZ KŁOSOWSKI 























Zielono ABC ogrodnika 
mi (40) — gleba 


Powodzenie w uprawie roślin zależy w dużej mierze od gleby. Idealna do uprawy jest gleba 
średnio zwięzła, bogata w próchnicę, lekko kwaśna. Niestety, gleb takich mamy w kraju niewiele. 
Znacznie częściej spotykamy się z glebą piaszczystą, kwaśną, ubogą w próchnicę 

Odczyn. Większość uprawianych u nas roślin wymaga odczynu lekko kwaśnego. Wyjątkiem 
w tym względzie są niektóre krzewy: azalie, rododendrony, wrzosy i niebieskie jagody. Jeśli 
rozpoczynamy prace ogrodnicze na terenie nowym, gdzie uprzednio uprawiano rośliny rolnicze, 
to z reguły będzie tam gleba zbyt kwaśna. Glebę kwaśną możemy spotkać również w wielu 
ogródkach, wszędzie tam, gdzie skąpiono kompostu, obornika i wapna. Każda lekka, piaszczysta 
gleba zakwasza się szybko wskutek wymywania wapnia i stosowania kwaśnych nawozów 
mineralnych. Jeśli w ogródku chętnie rośnie skrzyp, szczawik zajęczy, turzyca lub nawet sitowie, 
to gleba jest na pewno kwaśna. Jeśli rośnie głównie powój lub oset, to odczyn gleby jest słabo 
kwaśny lub obojętny. 

Odczyn gleby określa się wskaźnikiem pH. Do pomiaru odczynu służy pehametr. Gleba 
o odczynie pH 4-5 jest bardzo kwaśna, 5-6 kwaśna, 6-6,5 lekko kwaśna, 7 obojętna. Glebę można 
odkwasić za pomocą wapna, nawozów wapniowych lub dużych dawek obornika i kompostu. Do 
odkwaszania gleby nadaje się wapno budowlane gaszone i proszkowane, a także wszystkie 
rodzaje nawozów wapniowych. Na 100 m* powierzchni ogrodu można rozsypać jednorazowo 
10-20 kg wapna lub nawozu wapniowego. Rozsypane wapno najlepiej jest wymieszać z ziemią 
przez kopanie. 

Próchnica. Próchnica przydaje glebie właściwości gąbki. Gleba próchniczna łatwo chłonie wodę 
izatrzymuje ją. Jeśli gleba jest ciężka i zlewna, to próchnica glebę rozlużnia. Jeśli gleba jest lekka- 
próchnica zlepia ją w gruzełki. Próchnica daje glebie życie. Umożliwia rozwój mikroorganizmów, 
które złożone związki organiczne przerabiają na proste, łatwo przyswajalne dla roślin. Próchnica 
jest magazynem składników pokarmowych. Próchnica szczególnie na lekkich glebach szybko się 
rozkłada i mineralizuje. Trzeba ją stale uzupełniać. Źródłem próchnicy jest obornik, torf, kompost 
z odpadków roślinnych lub tak zwany nawóz zielony czyli roślińy uprawiane do czasu kwitnienia 
i następnie przykopane. Do tego celu doskonałe są: wyka, peluszka, groch, łubin, rzepak i facelia. 
Z nawozów organicznych najłatwiej jest o kompost i torf. Rozrzucamy je jesienią lub wiosną taką 
warstwą, aby okryły glebę, i przykopujemy szpadlem. 

Składniki pokarmowe 

Rośliny potrzebują do życia ponad tuzin pierwiastków mineralnych, które pobierają z gleby. 
Najważniejsze z nich to: azot, potas, fosfor, wapń, żelazo i magnez, bo zużywane w pokażnych 
ilościach. Inne, zwane mikroelementami jak: miedź, mangan, cynk, molibden, bor, siarka 
potrzebne lnych ilościach, tak jak witaminy dla człowieka. Dla odpowiedniego 
rozwoju roślin składniki mineralne muszą się znajdować w glebie w odpowiedniej proporcji. Jeśli 
nawozimy glebę nawozami organicznymi, to z reguły dostarczamy wszystkie składniki mineralne 
w odpowiedniej proporcji. Przy nawożeniu mineralnym łatwo tę proporcję zachwiać. Nadmierne 
nawożenie potasem czyni niedostępnym dla roślin magneziibor. Nadmierne nawożenie wapniem 
uniemożliwia roślinom pobieranie żelaza z gleby. Skutki zachwiania równowagi między pierwiast- 
kami w glebie mogą byćdla roślin fatalne. Aby uniknąć niespodzianek radzę młodym ogrodnikom 
nawozić rośliny nawozami wieloskładnikowymi jak Flora, Fruktus, Plon, Azofoska. Dawka około 5 
kg nawozu mineralnego na 100 m” jest dawką najczęściej stosowaną. 

Uprawa. W małym ogródku szpadel zastępuje pług. Najlepiej jest przekopać glebę jesienią lub 
wóżesną wiosną. Przed kopaniem należy rozrzucić nawozy organiczne: kompost, tort i obornik, 
rozsiać wapno i mieszankę nawozów mineralnych. Glebę kopiemy na głębokość szpadla, a więc 
pionowo, starając się odwrócić warstwy ziemi. Warstwa wierzchnia, wzbogacana nawozami 
organicznymi powinna się znaleźć na głębokości około 20 cm po przekopaniu. Jeśli kopanie 
wykonujemy przed zimą, to skopanej gleby nie wyrównujemy grabkami, lecz zostawiamy w tak 
zwanej „ostrej skibie”, aby poddać ją działaniu warunków atmosferycznych. Wiosną, przed 
siewem, wystarczy glebę zagrabić, wyrównać i wytyczyć zagonki. Nawozy mineralne można 
rozrzucić także na powierzchnię gleby przed siewem i sadzeniem roślin. Nawozy trzeba przemie- 
Szać z glebą za pomocą grabek. 
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Podstawowe narzędzia do 
pracy w ogrodzie 
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UCZNIOWIE SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH 
ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KWK „GLIWICE” 
w Gliwicach, 
ul. Jasna 31 
ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na kierunki: 


- górnik technicznej eksploatacji złóż 
- elektromonter górnictwa podziemnego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 
— mechanik maszyn i urządzeń przerób 
czych 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— nie przekroczony 18 rok życia 
— dobry stan zdrowia 
PRZY ZAPISIE NALEŻY ZŁOŻYĆ: 
- podanie 
— umowy podpisane przez rodziców lub 
opiekunów 
— zaświadczenie o uczęszczaniu do szko- 
ły, a po jej ukończeniu świadectwo 
szkolne 
KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZA- 
PEWNIA: 
- wysoką pomoc materialną (również 
w okresie ferii szkolnych) 
- premię dla uczniów wyróżniających się 
w nauce i pracy społecznej 
- codzienny wysokokaloryczny posiłek 
regeneracyjny 
- bezpłatne wyposażenie w przybory 
szkolne i podręczniki 
— umundurowanie 
Szkoła dysponuje bogatym zapleczem do 
nauczania teoretycznego i praktycznej nauki 
zawodu, krytymi obiektami sportowymi (w 
tym halą sportową i basenem). 
UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOL- 
WENTÓW DO: 
- zajmowania stanowisk odpowiadają- 
cych uzyskanym kwalifikacjom 
- wstępu do 3-letniego Technikum Górni- 
czego 
- zaliczenia roku pobytu w szkole do 
wszystkich uprawnień wynikających 
z Karty Górnika i jubileuszowych 
Zapisy przyjmuje i dodatkowych informa- 
cji udziela: Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK 
„Gliwice” w Gliwicach ul. Jasna 31. 


ZOSTAŃ GÓRNIKIEM 
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Pechowa 
podróż 


Pierwsza podróż brytyjskiego kapitana Pe- 
tera Frewstera zaczęła się pod złą gwiazdą i to 
nie tylko z powodu wypłynięcia dowodzonej 
przezeń jednostki w piątek, 13 maja. Podczas 
rozprawy sądowej w Rochorster dowiedzia- 
no się, że w 20 minut po odbiciu od brzegu 
kapitan nadał sygnał radiowy, iż uderzył w ja- 
kiś nieoświetlony obiekt. W pół godziny póź- 
niej doniósł, że osiadł na mieliźnie u ujścia 
Meday do Tamizy. Po 4 godzinach dowódca 
nej jednostk. zasygnalizował, że jakiś sta- 
tek uszkodził boje wskaźnikowe. Od owej pe- 
chowej podróży kpt. Frewster zatrudniony 
jest w innym towarzystwie żeglugowym... 











Autorką tego zbiorowego portretu jest Beata Borow- 
ska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


LRZPYCIY ” 
RZECHODNIU, IDŹ ŚMIAŁO! 
Masz pierwszeństwo na pasach! 





Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Pisze mi Michał z Warszawy: Rzepie, dowie- 
działem się z Twego tekstu, że Amorek odlatuje 
na zimę do ciepłych krajów. Stwierdzam niniej- 
szym, że jest to bajer na kółkach! Doświadczyłem 
tego sam tej zimy... 

Zapewniam Cię, Michale, że istotnie naszkole. 
ga Amorek zwija swój majdan jesienią i ostatnim 
bocianem odlatuje na południe. Być może strza- 
ła, która ugodziła Twe serce, pochodzi z łuku 
jakiegoś zimowego bałwana podszywającego 
się pod Amorka. W takim przypadku rana nie jest 
typowa i zabliźnia się po tygodniu bez śladu. 
Jeśli jednak zostałeś ustrzelony fachowo i skute- 
cznie, a jad działa nadal... może to być jedna 
z tych zbłąkanych strzał, które Amorek zwykł 
przed odlotem wystrzeliwać na wiwat. 





SPOSÓB NA WIOSENNE LENISTWO — oto 
aktualny problem! Jola Sadowska podaje kilka 
recept: 

1. Idź do lasu i popatrz, jak budzi się mrowisko. 
Jeśli wybierzesz sobie do obsewacji jedną 
mrówkę i zobaczysz jak ta biedaczka pracuje — 
ogarnie Cię taki wstyd, że natychmiast rzucisz się 
w wir pracy! 

2. ldź do ogrodu i popatrz, jak wyłazi z ziemi 
roślinność. Ogrom wysiłku najmarniejszego kieł- 
ka zmusi Cię do natychmiastowej refleksji — 
PRECZ Z WIOSENNYM LENISTWEM! 

3. Jak już pozbędziesz się rozleniwienia — staraj 
się rzucać w oczy innym ze swą pracowitością. 
Najpierw Cię znienawidzą, ale wkrótce przestaną 
ziewać i pójdą w Twoje ślady. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Zadanie przewodnika Thitpan powierzył Niedowiarkowi. Chłopiec 
wiedział, że jest to umyślne zlekceważenie jego ojca. Przecież niikt 
mu nie mógł dorównać jako Temu, Który Czyta Wszystkie Znaki 
w puszczy. Umiał tropić ślady najostrożniejszego i najprzebiegiejsze- 
go z obcych i czasem określić nawet jego wiek i plemię, do którego 
należy. Nie jeden raz uczył Prawdziwego Syna swej sztuki — jak 
odczytywać najdrobniejsze znaki na ziemi czy krzakach, dostrzegać 
liść odgięty do tyłu czy zgięte w dół źdźbło trawy, odrobinę błota na 
kainieniu, poruszony źwir, jak pamiętać, że w śniegu ludzie kroczą po 
własnych śladach, bo się wtedy zdaje, że szedł jeden człowiek, a nie 
dwóch czy wielu. 

Ale dzisiaj jego ojciec najmniejszym drgnieniem powieki nie zdra- 
dził doznanego zawodu, a syn miał twarz tak kamienną jak twarz 
ojca. W milczeniu szli tam, gdzie ich prowadził Thitpan z Niedowiar- 
kiem, ścieżką, której ani on, ani Pół Strzały nie znali. Prawdziwy Syn 
wyczytał z mchu na drzewach i z rysunku cieni, że idą mając wiatr 
wschodni z jednej i wiatr południowy z drugiej strony. Przy wartkim 
nurcie przeszli na drugi brzeg Ohio i zaczęli się wspinać na nieznane 
mu wzgórza, 

W zalesionej dolinie podzielili się na dwie grupy. Jedna, pod wodzą 
Czarnej Ryby, została na szlaku, druga zaś, z Thitpanem, Cuylogą 
oraz innymi, skrąciła na południe, gdzie według Niedowiarka znajdo- 
wały się osiedla białych. Spotkanie wyznaczono przy źródle po 
tamtej stronie wzgórza, Chłopcy poszli z 'grupą, którą dowodził 
Czarna Ryba. 

Kiedy odszukali się późnym popołudniem, Prawdziwy Syn natych- 


miast zauważył, że grupa Thitpana niesie łupy i jeszcze coś innego. 
Ciało przebiegł mu prąd na widok pierwszych skalpów — jeden był 
brzydki, ciemny i zmierzwiony, jak zardzewiałe żełazo, drugi brązo- 
wy, przetykany siwymi pasmami i trzeci mniejszy, o długich delikat- 
nych włosach barwy pędów wierzbiny na wiosnę. 

— Jukella! Och, żebym ja miał takie szczęście! — zawołał z żalem 
Pół Strzały. 

Wieczorem przy ognisku chłopcy przysłuchiwali się opowieści 
o walce. Nie pominięto żadnego szczegółu od chwili, gdy Indianie 
podeszli do pól, które biali złodziejsko wykroili z ich puszczy, i do 
bezprawnie wybudowanych <hat. Opisano dokładnie cały fortel, 
wszystkie ruchy i sygnały, udany podstęp i zasadzkę, a także przera- 
żone itchórzliwe próby ucieczki podejmowane przez białych i darem- 
ne, śmieszne słowa wykrzykiwane do ich Boga, który nie był im teraz 
pomocny. 

Chłopcy obserwowali z przejęciem, jak zdobywcy skalpów zręcz- 
nie je suszą, jak naciągają na czerwone obręcze i nożami przycinają 
nierówne brzegi. Za każdym razem, gdy taki skrawek spadał na 
ziemię, Pół Strzały go podnosił. Nicią ze skóry jeleniej uszył mały 
pstry niby to skalp. Potem chłopcy nadziali go na drąg i tańczyli 
dokoła wyśpiewując srogie słowa pogardy i tryumłu. Ale cały czas 
odrzucone na bok delikatne pasemka ze skalpu o długich jedwabis- 
tych włosach barwy pędów wierzbiny wiły się, niczym długie robaki, 
w jego żyłach, tamując swobodny, nieokiełznany obieg krwi. Usiło- 
wał zapomnieć o tym, co powiedział swojej białej matce: że nigdy nie 
widział, by jego indiańscy ziomkowie skałpowali dzieci. 





RZEPKLUB Żart rysunkowy wyszperała Magda Kossowska, którą zapisi 


39, 





Zanim udał się na wieczorny spoczynek, przemówił do ojca. 

— Więc ei bardzo młodzi biali też są naszymi wrogami? 

Ojciec nie odpowiedział, biła od niego siła, a na twarzy miał wyraz 
powściągliwości, jakby chciał powiedzieć, że nie miał z tym nic 
wspólnego. Ale Thitpan, który był zdobywcą dziecięcego skalpu, 
rzucił gniewnie: 

— Tak, są naszymi wrogami. Mój brat był stary czy młody? Bischi 
dopiero wszedł w wiek męski, a przecież twój biały wuj go zamor- 
dował. 

— Teraz już rozumiem, kuzynie — powiedział Prawdziwy Syn z po- 
korą. — Wybacz moją ciemnotę. Nie wiedziałem, że walczymy 
z dziećmi. 

Był zaskoczony, gdy po jego słowach rozległ się szmer potępienia. 

— Młody kuzynie. Ja nie walczę z dziećmi. W drodze do domu 
byłby moim jeńcom. Alo dziecko przeszkadza w czasie wyprawy. 
Łatwiej nam nieść jej skalp niż jej ciało. 

Prawdziwy Syn nie odezwał się już więcej, alo był świadomy, że 
patrzą na niego czarne oczy, w których jest uraza do chłopca 
ośmielającego się wypowiać 

Nazajutrz dotarli do Szerokiej Rzeki. Pod Wzgórzem, który wrócił 
20 zwiadów w jej dolnym biegu, powiedział, że dopiero co przepłynę- 
ła tamtędy łódź z białymi. Gdyby przyszli o godzinę wcześniej, 
mogliby zwabić ją na brzeg i wzbogacić się o zapas strzelb I prochu. 
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Według Juliusza Verne'a 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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szywającą nutą, rozpaliło im krew. Skwapliwie pokazywali sobie na, 


cięcie tomahawkiem i skalpowani: 

Matka Prawdziwego Syna przyglądała im się z goryczą. 

— Cuyloga. Pomyśl, co biali zrobią z naszym synem, jak im wpad- 
nie w ręce. Będzie dla nich zdrajcą i spalą go żywcem. 

- Kobieto. Siedź w domu i pilnuj swoich garnków — zgromił ją 
Cuyloga. — W tej sprawie nie ma dla mnie wyboru. Prawdziwy Syn 
jest już prawie mężczyzną. Kiepsko byłoby, gdyby został w domu. 
Nasi przyjaciele powiedzieliby, że na pewno jest biały, bo nie chce 
walczyć ze swoimi białymi braćmi 

— Bischi - mruknął jego szwagier przyznając mu słuszność 

= Ale jak nie chce, nie musi iść — dodał Cuyloga. 

— Pójdę! — rzucił prędko Prawdziwy Syn. Ogarnęło go unie: 

Stał wyprostowany, omijał wzrokiem matkę i siostry, żeby 
widzieć bólu na ich twarzach, Są kobietami, więc jak mogą zrozu-. 
mieć? 

Sprawy się załagodziły między nimi a przyjaciółmi Małego Żura- 
wia, kiedy Cuyloga i Czarna Ryba przyszli do nich i przyprowadzili 
synów. Wszyscy teraz byli braćmi chwytającymi za broń przeciw 
białym mordercom. Pod Wzgórzem, który miał starą i nie zabliźnioną 

niego Pepallistank, czyli 
mógł prześcignąć każde- 
ippihelleu, czyli Rwąca Woda, 


silną ranę n 
Niedowi. 
go mężczyznę w wio: 
i kilku innych. 
wedle zwyczaju ten, kto pierwszy wezwał/do pójścia na 
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JÓZEK przybiegł zdyszany do klasy już po dzwonku 
i szybko usiadł na swoim 

— Dlaczego się spóźniłeś — pyta wychowawca. 

— Proszę pana — odpowiada zdyszany Józek — bie- 
głem... tak szybko... że nie miałem czasu... na wymyśle- 
nie żadnego rozsądnego usprawiedli Ę 











iet 








— MAMO, po naszego sąsiada przyjechało pogoto- 
wie, bo pożyczyłem jego Jurkowi mój dzienniczek 
szkolny, bo chciał tylko przestraszyć tatę... 





edy, on sięgnął po swój muszkiet, tomahawi 

woje. Kiedy zaczął śpiewać pieśń pożegnania i obietnicy, ż6: 
albo nie wróci wcale, albo ze skalpami i jeńcami, tamci zawtórow: 
mu pieśnią, która rozbrzmiewała odwagą, srogością i zapowiedzią 
zasłużonej śmierci, czego nie można wyrazić za pomocą słów, a tylko 
dźwiękami utrwałonymi w pamięci i przkazywanymi z pokolenia na 
pokolenie potomkom czerwonoskórej rasy. Prawdziwego Syna prze- 
pełniło uczucie barbarzyńskiej słodyczy, dotąd mu nie znane. Przed 
oczami miał czerwoną mgłę, która zabarwiała jakby krwią wszystko 
dokoła. W ustach czuł smak mordu, dzikszy niż jakikolwiek dziki 
korzeń lub dzika zwierzyna. Potem Thitpan wyprowadził wojowni- 
ków z domu rady, szli za nim gęsiego. 

Pół Strzały i Prawdziwy Syn zamykali pochód. Chłopiec przypom- 
niał sobie, jak to było, kiedy ostatni raz opuszczał wioskę. Wtedy 
podobnie jak dzisiaj, wszyscy się przygłądali — jego matka i siostry, 
jego ciotka i kuzyni, jego przyjaciele i sąsiedzi — a ojciec włókł go 
niczym psa. Teraz wychodził jako wojownik, pokryty farbą, z brwiami 
wyskubanymi, z małym. tobołkiem na plecach, niosąc 
w jednej ręce toporek, w drugiej strzelbę ozdobioną mosiężnymi 

, której zazdreścił mu każdy, kto na nią spojrzał. Kiedy 
„ska zniknęła im z. oczu, Thitpan wypalił raz ze strzełby, a wszyscy 
jo naśladowali; była to saiwa pożegnania i obietnicy dla tych 
w wiosce, którzy nadsłuchiwaii. 


i włosami 


Dokończenie na str. 7 





